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s Paryż, dnia 16 grudnia 1842. 
Panowanie mody otrzymuje w powszechności coraz 
większy zakres w miarę jak się doskonali gust i wzma- 
ga zamiłowanie rozsądnej elegancii. Moda znachodzi 
szybko odgłos we wszystkich kołach towarzyskich, 
nieograniczająe się bynajmniej foremnościami sukni. 
Wsparta niezmordówaną czynnością przemysłu, Za- 
rządza wszystkiemi szczegułami domowego życia: to- 
warzyszy zabawom, i czuwa nad umeblowaniem poko- 
jów, z takąż samą troskliwościa jak n nad podwyższe- 
niem wdzięków za pomoca zgrabności i i ułudy stroju. 
I tak też być powinno. Do modyto należy podbić pod | Z 
swoje prawa wszystko co nas otacza, a czyniące je mil- 
„szem i ponętniejszem uprzyjemnić życie i podwoić jego 
uciechy. 


Stroje damskie. Kapelusze najnowsze mają 
skrzydła duże i dość przystające do twarzy, która zu- 
pełnie prawie otaczają. Tą raza moda zupełnie zasto- 
„ sowała się do pory roku i niepotrzebujemy nadmieniać 
ile strój taki ochraniający jest od bolu zębów. W kłada 
się tak, że główka kapelusza jest niejako w linii pro- 
stej ze skrzydłami, a najpiękniejsza ozdobą jego są 
pióra pływające, jakie tu przecudnie robić” umieją. 
Piękne kapotki Jakie się na wieczornych zabawach po- 
jawiają, są z blondyn i bez denka, „tak, że dozwalają 
widzieć plecionkę włosów i grzebień. 

Nie piękniejszego nad takie ubranie głowy. Greckie 
czapeczki, suliotki, i turbany algierskie mają wielka 
wziętość tej zimy. Biorą się "na bok, a zdobią barb- 
kami axamitnemi, srebrnemi lub złocistemi galonkami, 
lub przetykanemi z tętem. 

W sukniach od rannego stroju dają się staniki gład- 
kiei wysokie, na suknię strojniejszą zarzuca się pół- 
peleryna a (enfant okrywająca ramiona. Rękawy ob- 
cisłe daja się w sukniach sukiennych; w sukniach zaś 
z pekinu lub atłasu dają się nieco szersze. W sukniach 
od zabaw rękawy są bardzo krótkie, takie rękawy zwy- 
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kle wielee są ozdobne, ale ich wdzięk zależy całkiem 
od gustu artysty, który je robi. 

"Wy mieniamy tu niektóre suknie najnowsze odzna- 
czające się gustownością nad inne. Suknia kaszmirowa 
ozdobiona. wolantem w wysokości trzeciej części spo- 
dnicy a powyżej niego siatkową lamówką; stanik wy- 
soki z draperią na wskrzyż od "ramion aż do przepa- 
ski; rękawy gładkie z trzema ukosami. Suknia z zie- 
lonego pekinu, ze spodnicą jednostajną, stanikiem wy- 
sokim z trzema rzędami guziczków ; z rękawami obci- 
słemi. Suknia z popielatego sukienka ozdobiona Z przo- 
du haftami; stanik gładki, wysoki bez SZWÓW, OZdO- 
biony elegancko haftowaniami, które się łączą z haftem 
spodnicy; z wierzchu kardynałka dość krótka aby nie- 

zasłaniała kibici. Nareszcie suknia pekinowa bladozie- 
lona ozdobiona aż do trzeciej części spodnicy drobnemi 
zakładkami oddzielonemi nieco od siebie; stanik obci- 
sły, wysoki zachodzący na ramiona i krągło wycięty 
na piersiach; przepaska z wstążki różowej ; rękawy ob- 
cisłe. Pierwsza i trzecia z opisanych. tu sukien bardzo 
są poszukiwane do półstroju. Druga jest więcej prosta, 
a używa się więcej pod płaszczyk po pas krótki. 

Na zabawy wieczorne po domach najpierwszych słu- 
Ży suknia krepowa biała, z podwójną spodnicą, zktó- 
rych pierwsza ozdobiona jest dołem angielskiemi ko- 
runkami; druga zaś nierównie krótsza, otwarta jest 
z przodu z złocistemi pętliczkami, z kutasikami w koń- 
cach; stanik otwarty z końcem zaokrąglonym; man- 
tylka stosowna; rękawy pagodowe ozdobione również 
angielskiemi korunkami. 


Rycina dzisiejsza przedstawia: suknię 


balową z muszlinu, złotem ozdobioną; druga figura 


ma suknię kolorową jedwabną z wysokim stanikiem ; 
atrzecia szlafroczek również.zmaterii jedwabnej i kape- 
lusz z niestrzyzonego axamitu. 


Stroje meskie. Dwojaki rodzaj paletotów, 
znany już iu nas, stanowi główny strój zimowy pa- 
ryski. Jeden zapinający się na obie strony zbliża się 
wielce do surduta zimowego. Drugi rodzaj jest tak zwa- 
nych paletotsaków, szeroki i buchasty, bierze się tyl- 
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ko do wyjścia, ma rękawy szerokie, wykładki axami- 
tne, a podszyty jedwabiem. | 

Chustki na szyję są najmodniejsze fularowe, indyj- 
skie, tudzież batystowe. Kapelusze noszą jedwabne, 
równiejak i kastrowe, stosujące Się do koloru zwierzch- 
nej sukni. 

Do brania miar w sukniach męskich używają je- 
szcze innego jak dotad sposobu. Jestto gatunek sta- 
nika, który się za pomocą sprężyn do každej budowy 
ciała zastosować daje. Chcac podług tej formy stan 
wykroić z trudnością przychodzi wypukłości znajdu- 
jące się na staniku spłaszczyć; ztej przyczyny suknia 
podług tego sposobu robiona większym podpada po- 
prawkom niż dotąd znanym krojem centymetrowym. 

Rycina przedstawia: paletot, frak axamitny 
balowy, i płaszcz krojem peleryny. 

Rysunki krojów męskich na dzisiejszej tablicy przed- 
stawiają: części paletotu, kamizelkę o dwóch rzędach 
guzików, cztery rodzaje spodeń, to jest: półobcisłe, 
szerokie, huzarskie, i spodnie zfałdami ; tudzież wzór 
brania miary. 


go. Pijcie zapomnienie, pijcie przywitanie! ciągnął 
dalej p. Wacław gospodarz tego pomieszkania. j 

— Dobrze mówisz, ta ‘waza ponczu niech będzie 
naszym zdrojem Lethe!.. zapomnienie boleści minio- 
nych! do was bracia!.. 

— Nie Albercie! ja się trzymam toastu przywita- 
nia ! .. a mojaż sprawa, ta Sprawa o milion dziedzictwa, 
ta sprawa z której spodziewam Się w tym nowym roku 
pare czystych wyciągnąć wiosek, w cóż by się obró- 
ciła, gdybym zapomniał przypadkiem owego dokumen- 
tu... bo to moi panowie dokument nie lada... ja go 
wynalazłem ... ja twórca!.. 
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„ = Przestańże! byś się z czem niewygadał... czy- 
liż i głowa adwokata podlegać musi mocy wyziewów 
trunkowych?.. Ja łaskawco Piję, bo pić lubię, bez zdro- 
wiów, chyba własne, bo mi te najpotrzebniejsze, bym 
mógł używać majątku którym mnie mądrość najwyż- 
szego obdarzyła; co mi tam rok stary, czy nowy; to 
wymysł tych, którzy kalendarze przedają; ja chętnie 
płacę za nowy kalendarz, nowa xiążke, nową beczkę, 


nowy pasztet, bo mam pieniądze... Niema roku no- 
wego, ale ponieważ chcecie gwałtownie zdrowiów, do- 
brze więc, niech Żyje terazniejszość!.. I brzękły sklan- 
nice; poczerwieniały dobrze juź zarumienione twarze ; 
bo p. Wacław wystąpił w ostatni dzień roku z kolacją 
na której były przysmaki wszystkich pór roku minio- 
nego, a wina wszystkich krajów i smaków : była to ko- 
lacija Lukulla czasów godna, jak twierdził p. Franci- 
szek, który lubił pići jeść dobrze, bo miał czym za- 
płacić i bażanta i szampana. 

— Terazniejszość! mdłe to zdrowie!; ja piję ten 
puhar do pamiątek, a ten do nadziei !.. 

— Brawo! do nadziei wygranego procesu, mruknął 
p. Ignacy, a potem precz z pamiątka, dokumentu!.. 

— Mniejsza oto! wiwat pamiątki! to raz! wiwat 
nadzieja! to dwa! wrzeszczał p. Franciszek. I brzękły 
sklannice, pasem oblaty się twarze, twarz tylko go- 
spodarza blada i coraz bledsza, rozłożony bowiem na 
miękkiej sofie, nic nie pije, oczami tylko niespokoj- 
nemi łyska w koło siebie, a ten połysk jest tak ja- 
sny, i tak przenikliwy, Że, jak pocichu powiedział pan 
Albert zaciemia, oświecenie gazowe jakby cudem roz- 
lane po całej sali. 
` — Ja jestem za nowym rokiem, odezwał się pan 
Juliusz, cienki i chudy ułamek pięknego świata sto- 
łecznego, który juź od dawna przy ponczowym Świa- 
tełku przewracał po ciasnych zakamarkach szczupłej 
główki, ażali się gdzie nie zatrząsł czytany lub sły- 
szany jaki koncept, na którym by mógł wskoczyć W roz- 
mowę; cożby się bowiem stało z pięknemi biletami któ- 
remi są przepełnione sklepy nasze, co z zyczeniami 
pour souhaiter une bonne annce?.. 

— Łaskawco! zdrowiów wam potrzeba?.. francuz- 
czyzna salonowa pana Juliusza przypomniała mi iż 
możemy dziś jak Francuzi dawniejsi po Śmierci króla 
wykrzyknąć : rok umarł! niech Żyje rok!.. I dzwonią 
sklanki, wre poncz w głowie, a Wacławowi musi by 
zimno, bo drzy blady, oczy zaś latają jak jaskółki 
przed burzą, 


NOWY ROK. 


OBRAZ FANTASTYCZNY. 


— Skonał rok stary, zjego popiołów... 
=- —Daj pokój Albercie tym poeziom; przerwał pan 
Ignacy... 

— śliczna ta poezia, ale zawczesna; nie skonał 
jeszcze rok stary, dodał pan Franciszek; dzięki go- 
spodarzowi naszemu mamy jeszcze czem zalewać zal 
za konającym. 

— Poezia to pianka panie, a tu mamy du solide, 
ciągnął dalej p. Juliusz, zdowcipnym uśmiechem wska- 
zując na olbrzymią wazę ponczu wniesioną do obszer- 
nego fantastycznym zbytkiem przepełnionego pokoju. 
Bo w tej sali jakby w gabinecie rzadkości porozrzucane 
były przedmioty różnych kształtów i różnych wyrobów; 
była tam na starych zbrojach rdza, ten zabytek staro- 
żytności, połysk złota nieszczędzonego na stołach, sza- 
fach i olbrzymim kominie; białe lica marmurowe, obok 
twarz ożywionych mistrzowskim pędzla kolorytem; a 
na wielkim mozajkowym stole w bratniej zgodzie stały 
porozrzucane fraszki dzisiejsze, obok puharów któremi 
przepito saskie czasy, obok sprzętów, które przema- 
wiaty domowem zygmuntowskiego wieku Życiem; wonny 
rożaniec, i oręż krzyżacki połyskujący catym kalenda- 
rzem nań wyrytym obok amuletu jakiejś arabskiej pięk- 
ności, i lampy, której dziwny kształt wygląda jakby 
ułamek nieodgadnionego hieroglifu. 

—Pijcie! pijcie przyjaciele moi! ozwał się głos 
z głębi pokoju, głos który zdawał się być istotnie gło- 
sem tej sali: bo w tym głosie jak w tej sali były od- 
cienia młodości, która krzyczy życiem dzisiejszem, i 
wieku, który stęka lat przebytych zmęczeniem. Glos 
ten raźnie zaczęty, pelno rozległ się po sali, jęknie- 
niem głuchem znikł nareszcie; snać ostatnie powie- 
trzą brzmienie dotknęło jakiego przedmiotu dzwięczne- 
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— Niech Żyje! drzącym powtórzył głosem... lecz 
czyliż, się już zaczął ?.. która godzina?.. i rzucił nie- 
spokojnym w kolo siebie wzrokiem, a wszystkie zegary 
porozstawiane w koło ścian niememi odpowiedziały mu 
skazówkami : spuścił zasępione oczy, rzucił się na- 
zad na sofę, i smutnym dodał głosem: o nie jeszcze! 
jeszcze cała godzina starego roku!.. 

— Ej! zapij łaskawco tę głupię niewoc, co cię tam 
trzyma do sofy przykutego. 

—-Pij poncz, a wygrasz proces z choroba!.. 

— Pij! to cudowny poncz! to szylerowski poncz! 
wszystkie przedmioty rozpromienia, Ww szaty poezii 
obleka. 

— Pij Wacławie póki niema twojego lekarza!.. 

„ — Jestem! jestem moi panowie ozwał się głos mło- 
dy roztrzepany i wesoły. . 5 . 

— Witaj lekarzu! pij poncz, kiedyś nie pił szam- 
pana. 

— Zkąd przybywasz?.. 

—ż wesołego miejsca! GA 

—zZ zabawy jakiej ?.. 

— Może od pięknej jakiej spazmatyczki ? 

— Lub od tajnego Jatiggo testamentu? .. 

— Nie zgadniecie! nie!.. ja wracam z domu war- 
jatów !.. 

— (o? z domu warjatów? krzyknął Wacław i po- 
rwawszy się konwulsyjny m ruchem z sofy pociągnął 
za sznurek od dzwónka tak gwałtownie, że się aż 
zbiegła cała służba pańska. ... Światła więcej! mnie 
ciemno... ponczu więcej, będę pił... mnie zimno!.. 

Przestraszeni goście pojrzeli po sobie; lekarz tylko 
przystąpił pare kroków bliżej, porwał chorego za puls, 
potrzymał rękę przez chwil kilka, twarz wesołą skrzy- 
wił w końcu wyrazem pogardy, i spokojnym wyrzekł 
głosem. Napij się, napij! niezaszkodzi! onie!.. Owoż 
panowie piję, piję raz drugi i trzeci, bo widzę zeście 
wypili niemało... piję jeszcze by zapić ten dom war- 
jatów ; zostałem tam powołany, bo mi jeden warjat konał, 
a druga warjatka uciekła sposobem nadzwyczajnym. 


Wacław bledszy coraz, choć pije bez ustanku, zda- 


je się słuchać z uwagą słów lekarza; czasem tylko 
jakby od gadziny ukaszony skoczy, raptownie, i wy- 
krzyknie: która godzina?.. Lecz goście ledwie słyszą, 
bo w koło lekarza Żywo się dzieje; nikną waza po Wa- 
zie, a wesołość wre szalona. 

— ZWiżający się rok nowy niech żyje!.. 

— Roześmiał się głośno lekarz. Niech żyje! bo 
stary rok już umart!.. 

— Co? umarł już! wrzeszczał dalej „Wacław. 

— Wyobraźcie sobie moi panowie, Że ten warjat 
który umarł właśnie przy mnie uroił sobie, że jest 
rokiem starym; miał on się przeszłego roku żenić 
w pierwszy dzień nowego roku; kochanka umarła w wi- 
lia dria ślubu, a on zwacjował i nazywał się odtąd 
starym rokiem; jakoż dziś właśnie skonczył. 

LA to zabawne!.. 

— Jaka szezególna styczność smjeńsra i zda- 
rzenia!.. 

— Ot głupstwo łaskawco|!.. pijmy!.. 
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—I umarł powiadacie | krzyknął Wacław tak prze- 
raźliwie; że się musieli mimowolnie goście obejrzeć, 
i zadrzeli WSZYSCY, tak straszna była bladość na twa- 
rzy jego; chociaz pił szklankę po sklance wrzącego 
trunku, nie tej nienaturalnej bladości zdiąć mu ztwa- 
rzy niemogło; czasem tylko, czy to myśli, czy trunku 
skutek przez skórę twarzy, jak przez alabastrową po- 
włokę przebijać się zdawało niepewne i drzące świa- 
tło lampy gasnącej. Ńiadł na sofie, ręką przeciągnął 
po wyniostym czole, skąpe już rozrzucił włosy, a 0- 
kiem powlokłszy niecierpliwem po ściennych zegarach 
przenikliwym zaczął mówić głosem: ogień ponczu nie- 
mogąc twarzy oży wić wlał się w głos i słowa. 0!nie 
skonał jeszcze, ja wam to mówię; jeszcze się rok no- 
wy nie pojawił! 8 jeszczeście go nie ujrzeli, lecz po- 
czekajcie jeno... dopiero pół do (BRP jeszcze 
pół godziny, a ujrzycie to widziadło!. 

— 0n zgorączki gada!.. 

— To marzenia ponczowe ! hofmanskie fantazie l.. 

— Lekarzu! puść mu krew!. 

— 0n pijany po prostu!.. 

— Dajcie mu pokój, to fenomen jego choroby; i 
nowy uśmiech pogardy pojawił się na twarzy lekarza. 

— A nim nadejdzie! światła! ponczu! pijmy przy- 
jaciele! ja wam opowiem; nie śmiejcie się, ja wam 0- 
powiem zdarzenie prawdziwe! %, 

— Powieść przy ponczu, 0 tej godzinie dzielącej 
przeszłość i przy szłość, a to wyśmienicie; ja chcę 
powieści! pijmy bracia i słuchajmy!.. 

„p Mmiejąza o to łaskawco ! słuchajmy lub nie, ale 
pijmy sowicie!.. 

— Słucham, byle powieść nie była długa, gdyż mnie 
wypada już kończyć tę miłą zabawę; jutro rano mu- 
szę do prezesów i niektóry ch konsy liarzów jechać z, po- 
winszowaniem. 

— Ce sera un conte bleu, ou un conte verd! 
z nieśmiałością wtrącił pan Juliusz okruszynę wy- 
nalezioną Ww pustych owych zakamarkach. 

— To nie bajka będzie rzekł lekarz; ja się spo- 
dziewam prawdy teraz od niego!.. bo... to godzina 
prawdy, godzina przed tym nowym nieznanym rokiem!l.. 

— Śłuchajmy i pijmy!.. 

— Wiwat bajki, powieści, zdarzenia, i romanse... + 

— Niech ich diabli wezmą; ja za. nie płace gotów- 
ka; wolałbym jednakże kupować jabłka tyrolskie : a 
jak ukąszę w które. z tych pism waszych, przychodzą 
mi na myśl owoce z nad zgnilego morza... 

— Wam się „zdaje, Że cały świat tak kończy rok 
stary, jak Wy, Że w ciepłym pokoju wre dla wszystkich 
nieskończona waza ognistego napoju, że wszyscy je- 
dzą sutą kolaciją . .. onie!.. nie dla wszystkich kom- 
poty Z pomarańcz i ananasów, nie dla wszystkich stary 
tokaj, i wonny Johanisberger : słuchajcie jeno, ja wam 
odmaluję, obraz inny, obraz istotny!.. Był to jak dziś 
dzień grudniowy ; wiatr huczał, i miotł śniegiem, ale 
nie rozbijał się bezsilny o kamienne miasta sciany ; 
ale huczał pan samowładny po polu obszernem, i zprze- 
raźliwym swistem stukał o ciasne szyby małej chału- 
| py, która stała na górze sama jedna, opodal od lichego 
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miasteczka!.. Był to dzień ostatni roku, ale roku o- 
kropnego dla mieszkańców tej chaty, roku nędzy naj- 
straszliwszej, która setnemi rózgami swemi chłostała 
ich dzień po dniu przez cały długi rok; w tej chacie 
zamieszkało dwoje ludzi... kochanek i kochanka... 
nie kochankowie z welinowej powieści, z gaju wonnego, 
z miasta wygodnego, ale kochankowie, którzy w zło- 
wrogiej chwili swoje dwie nędze złączyli w jedną ol- 
brzymią nędzę!.. Czy panowie to rozumicie, co to 
jest nędza? .. panie Franciszku czy miałeś kiedy przy 
stole twoim nędzę? .. czy była nędza między klientami 
twemi szanowny prawniku? poeto zmyślonych zdarzeń, 
zmaszli nędzę istotną?.. aty cudzych miodów świa- 
towy szerszeniu, což wiedzieć o niej możesz? .. jeden 
lekarz mógłby znać zapewne nędzę, ale woli zbytek, 
który dobrze płaci... Onbył młody; on był poetą, tak 
mu się przynajmniej zdawało, bo miewał natchnienia 
cudzych barw; związek nawet z kobietą był chwilo- 
wem natchnieniem. .. litości możel.. bo kobieta była 
realna, kobieta była z pierwiastków błota ulicznego 
złożona! .. I natchnione to uczucie wionąć musiało... 
zostało cierpienie okropne, potępione przez ogół, bo 
niezrozumiane; ale wiernie ciągnął za sobą młody 
człowiek ten łańcuch ciężki, do którego nędza i po- 
garda ludzi przyczepiały jednę wagę ołowianą po dru- 
giej... Wtej chacie, w owym dniu było zimno, bo nie 
było czym palić, a drzewa, ani słomy niebyło od kogo 
dostać! . . Czy dałeś kiedy drzewa ubogiemu pani Fran- 
ciszku?.. 

— Coż mnie tam do ubogich; wszak muszą być 
ubodzy na Świecie; ja zawsze daję żebrakóm, byle się 
pozbyć ich piskliwych próżb!.. 

—A potym, żl-y-a des instituts dla nich; naresz- 
cie nasze wielkanocne kwesty... 

— 0! ja mam szacunek dla ubóstwa! napisałem 
właśnie odę dla pogorzeleów!.. 

— I wiersz i kwesta, i' grosz jałmużny, to nic na- 
przeciw recept, których ja tyle codzień darmo pisać 
muszę|!.. . 

— Zimno było owej nocy, zimno nieopalanej już 
dawno chałupy!.. natchnienie poety i mróz!.. sta- 
czali walkę zawziętą, okropną; a wiatr nielitościwy 
wdzierał się przez szczeliny zle opatrzonej chałupy!.. 
Panowie to ładna myśl do obrobienia, ta walka mrozu 
i natchnienia poety!.. Lekarzu! twoja to rzecz, po- 
wiedz czy natchnienie zmarznąć zdoła? .. 

— Jako lekarz sądzić tylko mogę o rzeczach isto- 
inych... natchnienie zaś poety!.. 

— Nie zmarzło przecie, ale jak ciepło ożywcze, 
uciekając pomału ze skośniałych członków tliło wje- 
dnym punkcie muzgu zebrane, tliło myślą szaleństwa l.. 
W kacie tej izby na ziemi rozciągnięta leżała długa 
chorobą zmęczona kobieta! kochanka niegdyś, dziś 
ciężar poety!., Od. dawna juź Życie ich było niezno- 
śne! a choroba kobiety okropna; natchnieniem poety 
uszlachetniona kochała po raz pierwszy może, kochała 
już, bez wzajemności!.. mocą tego uczucia zrozumiała 
całe położenie swoje, i cierpiała ból zimnemu ogółowi 
niepojęty!.. ona stała się jasnowidzącą !.. Oczy jej 


były zamknięte, ciężki tylko oddech świadczył o życiu, 
bo twarz była martwa i nieruchoma ; czasem tylko 
cień od wiatrem poruszanego kaganka gdy przeleciał 
przez blade lica; zdawał się zmieniać nieruchomy ich 
wyraz! .. W drugim kącie skulony siedsiał młodzieniec, 
i drzac na całem ciele marzył tą jedną iskierką myśli... 
wiecie panowie o czym marzył ?., 

, — Ba! to posępna powieść! eo nam do marzeń 
żebraka! pijmy łaskawco! dwunasta już się zbliża! i 
dzwonią sklannice, czerwienią się twarze, oczy iskrzą, 
a poncz jak czarownik samowładny, tworzy cuda po 
rozkołysanych muzgu nerwach... 

— 0n marzył... Że jest stróżem przy wiecznie 
palącym się piecu... 

— Smiech powstał ogólny, wtórowany dzwonie- 
niem szklanek... 

— Wiatr zawył przeraźliwy, i aź do chałupy przy- 
niósł dźwięk ponury zegara miejskiego... powoli, u- 
roczyście zatętniło dwanaście uderzeń... westchnie- 
nie głośniejsze ozwało się z kąta chaty, i raptem 
wśród ogólnej cichości głosem nie swoim zawołała 
chora... 

— Kochanku ! aniele! patrz! „czy widzisz to wi- 
dziadło, jak wchodzi małe... już większe... olbrzy- 
mieje... powała pękła od dotknięcia głowy... rośnie 
w niebo patrz!., 

„—1I spojrzał zbudzony z marzeń poeta, i widział 
tuż u drzwi chaty jak rosło widziadło w olbrzyma!.. 

— Bredzisz Wacławie! — Pijany jesteś! — Masz 
gorączkę!.. 

— Ty bredzisz pijana tłuszczo! krzyknął dalej Wa- 
cław, a ręką wyciągniętą wskazywał ku drzwiom... 
U drzwi chaty stało widziadło nieruchome, i rosło co- 
raz wyżej, i coraz szerszemi boki rozpierało trze- 
szczące od wiatru sciany lepione ... 

— Patrz kochanku! wołała dalej chora; te widzia- 
dło, to nowy rok; to twój nowy rok!.. 


— Drząe od zimna i przestrachu patrzał przed sie- 
bie młodzieniec, i widział czego słowy opowiedzieć 
niepodobna; widział jak tysiączne karłowate różnych 
kształtów, i różnych barw, ciemne i jasne twory zbie- 
gały się, skupiały, i w nieustannym krążąc ruchu skła- 
dały członki tego potworu !.. To twój nowy rok! patrz 
wgórę... wyżej... ku głowie potworu! tam... wy- 
żej!.. krzyczała niewiasta, a oczy obłąkane wybiegły 
na wierzch!.. Młodzieniec patrzał wyżej ku głowie 
potworu, w niebo! między gwiazdy! i ujrzał łyskawiee 
oczów jak arabeski płomieniste, i ujrzał hieroglify na 
niebios sklepieniu olbrzymiemi -palcami pisane... i 
gonił za niemi chciał wyczytać... i długo niemógł!.. 

— A chora głosem coraz słabszym wołała. To twój 
rok nowy! pamiętaj o tej godzinie przy skonie roku 
starego, ujrzysz widziadło zwiastujące ci przyszłość!.. 

— A młodzieniec goni niezmordowany za migają- 
cemi literami... i wyczytał!., 

— Cò! wyczytał !.. a to pocieszne !.. Il bal la cam- 
pagne!.. 

— Wyczytał numer!., 


- 


— Numer loterijny !.. Smiech pijany i szalony po- 

wstał w wesolem towarzystwie. 

— Niewiedziałem dotąd że warjacia jest zaraźli- 
wa, rzekł lekarz; a tu widocznie zmarzły poeta Za- 
raził się od tej warjatki bredzącej w szaleństwie... 
I śmieją. się dalej, a piją bez ustanku... 

—Iwy gre ał, wiele wygrał!.. ale przegrał spokój... 
bo coroku 0 godzinie dzielacej rok stary od nowego, 
widzi zgryzotą. nie wiekiem zestarzały młodzieniec, to 
ciągle zmieniające się widziadło swe- przyszłości... 

— Chciałbym jednakże widzieć takie widziadło ; 0- 
pisałbym je białym wierszem... 

— Byle nie-kazało mi wiecznie czytać, 
wyrazy mojego dokumentu! .. 

— Po jakiego mnie diabła takie widziadło, chybaby 
się pojawiło w postaci pasztetu strasburskiego, któ- 
rym mnie Brühl tumani już od miesiąca. 

— C'est comme la stalue dans Zampa! G6 

— I coż się stało ztą warjatką? zapytał lekarz 
zwrócony z wyrazem uwagi do chorego. 

— Warjatkę? ona była chora! jasnowidząca |! .. 

— Ale COŻ się z nią stało? .. 

-I coż, się znią stać mogło !.. umarła!.. 

— Żyje! odezwał się głos ponury od drzwi wcho- 
dowych... 

— Ha! patrzcie! wrzasnał Wacław z ostatniem wy- 
sileniem piersi!.. Widziadło moje!.. nowy rok!.. 
trup!.. ha to śmierć!.. 

Milczenie przerażenia nastało między pijanemi, a 
w pośród cichości ozwał się głos uroczysty zegara wie- 
Żowego,: wybiła dwunasta |.. 
© — yje jeszcze! odezwał się powtórnie głos od 
drzwi; głos pełny, ale wszelkiego pozbawiony wyrazu. 

eq zwróconym ku drzwiom, okazała się W samej rzeczy 
postać kobiety; łachmany różnego kroju, i różnych 
barw obwiewały wysoką i wychudzoną postać; ze 
środka tego dziwnego stroju wy staje twarz blada, 
zimna, i niema jak marmur niby Żyłkami nakrapiany, 
z 0€ZÓW strzelającemi czasem łyskawicami dawnej 
piękności, i dawnych myśli; a z wierzchu „tej głowy 
sypiące się bezładnie czarnych włosów pierścienie po- 
sępniejszym jeszcze wyrazem cieniują całą tę postać 
nieruchomie u drzwi wchodowych stojącą. 

— Kto jesteś ? odezwał się głos najodważniejsze- 
go pana Franciszka, drudzy bowiem zastraszeni zgłu- 
piałym od trunku patrzali przed siebie wzrokiem. Kto 
jesteś? i czego tu chcesz? surowym dodał głosem. 

— Postać zdała się być przelękniona, i postąpiła 
z nieśmiałością kilka kroków dalej. Jestem Żebraczka 


niektóre 


m ulicy, weszłam tu na widok światła i dostałam się | 


aż do pokoju przechodząć pomiędzy spiące w przedpo- 
koju służbę. 

— Nie idź! nie idź! precz odemnie! krzyczał Wa- 
cław; ja chcę Żyć jeszcze. 

— Na ten głos zadrzała postać kobieca; oczy dy 
snęły przez chwile, i ET znowu. »Zebraczka je- 
stem moi panowie! „4 

~ Mimowolnie Saen goście Wacława do kie- 
szeń. Na ten ruch żebraczka skoczyła w bok, i prędkie- 
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mi zaczęła mówić słowy, chociaż twarz jej została nie- 
ruchoma. »Ja nie zebrzę pieniędzy. .. mnie nie potrze- 
ba pieniędzy ; ja jestem bogata, i bardzo bogata; ja 
przy szłość widzę przed sobą całą... jak rzucę przed 
siebie tem okiem mojem czarnem, którego łez strumie- 
nie zmyć nie mogły, widzę tak jasno „jakby w poranek 
letni... widzę, czego panowie widzić nie potraficie... 

—Ktoż jesteś i ? ozwał się zadziwiony Albert. 

— Jestem Zebraczka z ulicy. 

— Weź więc od nas datek, iidź swoją drogą, bo 
wiesz, jak sa Srogie przepisy przeciw włóczęgom. x 

— Przepisów się nie boję, i nie chcę waszych pie- 
niędzy, bo ja widzę przyszłość |.. ja wam dać mogę 
pieniądze !.. Dawno temu, ale już nie pamiętam wiele 
lat minęło, przepowiedziałam jednemu, a był to ślicz- 
ny dobry młodzieniec, jaki numer wyjdzie na loterji, 
i wygrał wielkie dobra... wygrał... i zepsuł się... 

— Wacław porwał nową ponczu śklankę, i niespo- 
kojnie rzu cając się po sofie mruczał. Precz odemnie! 
szatanie mojego żywota! 80 

— (zegoz więc chcesz od nas? z niecierpliwiony 
zawołał pan Franciszek, a lekarz zamyślony spogla- 
dał kolejno na Wacława i na zebraczkę. 

— Ja chcę jałmużny! ale nie waszego grajcara. no 
o nie!.. oddajcie mi lata moje, młodość moją !.. i spo- 
kojne myśli moje !.. Patrzcie nielitościwi ludzie co się 
zemną stało; a przecie ja nie stara! dawniej swobo- 
dna żyłam Z "dnia w dzień jak ptaszek latałam z jednej 
gałązki na drugą; jak motyl cudny barwami przeska- 
kiwałam z kwiatka na kwiatek, a wybierałam moi pa- 
nowie kwiatki najpiękniejsze!.. dzisiaj ja duch cho- 
dzę po Świecie!.. y 

“— Precz widziadło! krzyczał Wacław głosem prze- 
raźliwym ; a oczy gorączką i ponczem rozpalone wy- 
biegły na wierzch. 

— Ten biedny pan jest chory! atu jest lekarz!.. 
czemu pan nie idziesz go ratować! dla czego tak po- 
gardliwie spoglądasz na biednego chorego... I ja cho- 
ra! .. 0 jak ja dawniej byłam zdrowa; niewiedziałam 
Że są choroby, które trawią serce... byłam wesoła; 
nie nie umiałam, tylko skakać i śpiewać, tylko śmiać 
się, i w wiecznie pogodnę twarz przyjaciółki mojej 
spoglądać .. . w wierne zwierciadło... Ale był na 
świecie człowiek ubogi; nie niemiał tylko bogactwo 
słów, które w niebo wznosiły, bogactwo spojrzeń, które 
raj otwierały!.. Poeoż ciebie poznałam aniele!.. 

— Szatanie precz odemnie! krzyczał Wacław, a 
goście przerażeni i pijani w milczeniu spoglądali na 
tę scenę coraz okropniejszę. 

— Pijmy poncz! zawołał nareszcie p. Franciszek, 
bo mi się w głowie KE przeklęta ta żebraczka ! wy- 
pędźcie ja! » 

-— Zamilkł mój spiew, bo coż był wart ten spiew 
nieuczony, naprzeciw słów, które mu z ust boskim 
płynęły dźwiękiem; nogi moje przestały skakać, bo 
mnie zaczarował nieruchomę do spojrzeń swoich; 
zwierciadłem mojem stały się oczy jego... przedałam 
moją przyjaciółkę ! .. musiałam przedać, 'bo on nie 
miał eo jeść... ajak było zimno! .. trzęsłąam się jak 


w febrze!.. i on marzł... marzł... co dzień kwiat 
po kwiecie padały zmrożone uczucia jego... Ja go 
nadto kochałam; on kochał i przestał; a ludzie co 
mnie dawniej znali, juź mnie poznać nie chcieli, bom 
zbrzydła, bom juź nie spiewała, nie skakała jak da- 
wniej!.. 


— Przestań już Zebraczko ! i powiedz czego chcesz 


od nas?.. 

— Ja żebraczka biedna! litości żebrzę! lat moich 
żebrzę, swobody dawnej!.. dajcie mi ja, ach dajcie 
nielitościwi ludzie!.. I wyssał, wyssał roskosz Życia 
z ust moich... został bogaty!.. pan!.. a mnie, mnie 
zrobił warjatką!.. tak panowie, wszak widzicie Że 
jestem przy zmysłach; a on przecie oddał mnie bez 
litości tam za miasto, do wielkiego zimnego kamien- 
nego domu... znacie panowie ten dóm... z którego 
codzień patrzałam na cmentarz ?.. 

— Domysł mój zatem sprawiedliwy! zawołał le- 
karz, to ta warjatka, która dziś wieczorem uciekła. 

— Warjatka! wykrzyknęła zebraczka, i skoczyła 
w środek przestraszonych gości; warjatka ja?.. i on 
mnie tak nazwał, bo się mnie wstydził, w nagrodę za 
te lata... ach oddajcie mi je, oddajcie!.. a przecie ja 
więcej wiem niź wy wszyscy ; ja jemu odkryłam przy- 
szłość... o tak!.. pamiętam jakby to dzisiaj było... 
byłto ostatni dzień roku... 

—0 przeklęty roku! któryś mnie pozbawił spoko- 
ju iszczęścia na wieki! krzyczał Wacław wijąc się 
po sofie jakby w boleściach najokropniejszych. 

— Nie narzekaj na ten rok! juź on nie Zyje... 
skonał!.. skonał... widziałam jak dogorywał w prze- 
klęctwach... tam w wielkim domie kamiennym za 
miastem. .. 

— (o! umarł już!.. a ty widziadło nowego roku, 
coż mi zwiastujesz?.. Boże! czyli niema nadziei 
dla mnie w tym nowym roku?... 

— Żebraczka zbliżyła się do sofy, i długo, długo 
patrzała z natężoną uwagą na Wacława, który wcisnął 
oczy swoje w kat poduszki, lecz oko jej żywszym nie 
zatlato blaskiem. Nowy rok! rzekła po chwili namy- 
słu, a słowa jej jedno po drugiem wychodziły z zsinia- 
łych ust powolne i uroczyste ; smutny dla ciebie chory 
młodzieńcze ... bo rok stary jest rokiem zasługi, a rok 
nowy rokiem nadgrody !.. a za rok rozpusty czy wiesz 
jaka nadgroda?.. 

— Milcz szatanie! ozwał się głos Wacława tak do- 
nośny, jakby miał być ostatni; ezyliż nie dosyć ci z ca- 
łego mojego Życia skrzywionego przez ciebie? i wci- 
snął w nią oczy swoje na pół gniewem pałające na pół 
obłąkaniem ostygłe. 

„ — Ach oczy te! oczy!.. wykrzyknęła Żebraczka; 
wzrok się jej zaiskrzył przez chwilę, i wrócił nazad do 
dawnej nieruchomości: umysł jej za nadto był już po- 
mieszany ; ułamkami bez związku wracała jej tylko 
pamięć dawnego Życia. Gdzie są te oczy?.. które 
mnie spaliły na węgiel!.. zwierciadło moje dajcie! 
niech się przypatrzę! skoczyła nazad do pijących, 
którzy tymczasem w ponczu topili wrażenie tej sceny 
odbywającej się przed ich oczyma, i porwała adwo- 


kata za ręke. »Daj mi zwierciadło moje, a ja ci za to 
przepowiem przyszłość twoją! 

„— Przyszłość mojego procesu! w tym nowym roku! 
wyJąknął pan Ignacy. 

— Tak w nowym roku!.. ja przepowiadam dosko- 
nale w nocy która poprzedza rok nowy; ty panie wy- 
grasz pieniędzy nie mało, ale stracisz na wieki spo- 
koj i sumienie ... bo rok stary jest rokiem zasługi, a 
rok nowy rokiem nadgrody. : 

— Wszyscy w Śmiech! Doskonała przepowiednia 
dla prawnika w wilią krzywego procesu. 

„ — A mnie Sybillo! krzyknął Julek odwaźny bo 
pijany. 

— W patrzyła się weń z uwagą żebraczka, i rze- 
kla z uśmiechem szyderczym. W roku starym próźna 
głowa i kieszenia; w roku nowym próżna kieszenia 
i głowa. 

— Smiech coraz weselszy, szaleńszy, piją dalej, 
krzyczą, jedna tylko szalona Żebraczka trzeźwa mię- 


-dzy niemi dziwnie odbija się swą twarzą, bladą, nie- 


ruchomą, od tych twarz ogniem trunku rozpalonych... 

— Co tam słuchacie głupstw tej baby zawołał Al- 
bert; juź po północy; rok nowy się zaczął, nalejmy 
po nowej szklanicy tego szylerowskiego nektaru... 
ja wam powiem wiersz! .. ustąp się zebraczko. .. 

— Wiersz!.. ty piszesz wiersze !.. tobie muszę 
przepowiedzieć przyszłość, bo rok stary jest zawsze 
rokiem zasługi, a rok nowy rokiem nadgrody... Je- 
Zeliś dobre pisał wiersze; Żal mi ciebie młody po- 
eto!.. nadgroda w niebie... a na ziemi wieniec cier- 
nisty, i kij wędrowczy!.. Jeżeliś rymy bazgrał w roku 
który minął, rok co przyjdzie przyniesie ci zapomnie- < 
nie, i zwrócony nazad od xięgarza manuskrypt. 

—lIdź precz warjatko! krzyczą jedni, drudzy na- 
lewają nowe szklanki. 

— Ja warjatka, awy mądrzy !. . przyszłość waszą 
wiem ... twoja ty gruby panie jest... podagra!.. a two- 
ja ty lekarzu, któryś uśmiechem pogardy patrzał na 
tego biednego chorego, dla tego, iż czułeś, że się twoja 
z niego intrata kończy!.. tobie rok nowy przyniesie 
pogarde pierwszych piąter... do poddaszów lekarzu!.. 

— Chodźcie za mna, wszyscy ze szklankami pełne- 
mi do Wacława; jeszcze jeden toast na pożegnanie!.. 
I ruszyli pijani goście w hucznym bezładzie do sofy 
prosto... Stańcie tu w koło mnie... teraz czas, podnie- 
ście szklanki!.. słuchajcie!.. 

»Skonał rok stary, z jego...< 

Lecz niedokończył, szklanka mu z rak wyleciała. 
Skonał! krzyknął z wyrazem przestrachu ; patrzcie! 
Wacław już nie Żyje!.. 

— Wacław nie żyje! odpowiedziało przeraźliwe 
echo z kąta pokoju.... Jam go zabiła!.. 


I cichość nastała ponura, mgła ponczu rozstąpiła 
się przed piorunem zdarzenia; a gdy się obejrzeli 
w pół otrzeźwieni prócz nich niebyło nikogo już w sali 
tylko trup Wacława!.. 

— Tfu! krzyknął gruby pan Franciszek ocierając 
pot z czoła, czy to sen, czy to mara |.. gdziez ta babaP 
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czy była tu jaka? .. mnie się zdaje, że to poncz nas 


otumanił... ten Wacław musi spać!.. 

— Nie sento!.. ale zdarzenie dość ciekąwe!.. 
Wacław musiał zawsze umrzeć na gangrenę, która mu 
się już formowała w żołądku z przyczyny zatwardze- 
nia wątroby, zkąad pochodziły jego wszystkie widzia- 
dła urojone ... ale tą. razą umari na apoplexię ner- 
wowa; widok tej jego dawnej kochanki zabił go!.. 

— Jakto: ? więc ta cata powieść ?.. 

„= Była prawdziwa ! .. trzeba za nią posłać W po- 
goń, i odprowadzić do Pijarów... ale zdałoby się po- 
słać za komornikiem; tyle tu jest tych drobnych 
sprzętów... 

— Proszę kogo ! bez testamentu! . 

— Przy ponczu! to mu się udało a 5% 

— Elegia mu się należy odemnie |. . 

— Ma fot! je ny comprends rien!.. 


I poszli goście pana Wacława do domów swoich!.. 
aa 
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Leszka Dunina - Borkowskiego. 


Usiądźmy spokojnie albo lepiej wyciągnijmy się wygodnie 
na sofie i pogadajmy o wszystkiem. Z kimżelo mówić będzie- 
my?— Z tobą szanowna publiczności, z tobą najłaskawszy czy- 
ielniku. Przedewszysikiem zaś powiedzmy sobie dla zachęty 
poufale na uszko, że jestto przedmiot ściśle narodowy: bo mó- 
wić o niczem to po francusku, a mówić o wszystkiem prawdzi- 
wie po polsku. Francuz jeżeli chce pochwalić towarzystwo, 
w którem się znajdował, dodaje zwykle: pleiliśmy przez kilka 
godzin o niczem; Polak przeciwnie powiada: nagadalismy się 
o wszystkiem. Czemuż dotychczas uczeni psychologowie nie 
zastanowili się nad tem, co to jest za facultas w Polaku mó- 
wienia o wszysikiem? Zmarły nie dawno wielce szanowny 
nasz ziomek rozmyślał o tem kilka lat przedśmiertnych; lecz 
na nieszczęście w psychologii nie tęgi, ulrzymywak że wszys- 
tkie narody maja cztery zmysły : widzenia, słyszenia, smako- 
wania i powonienia, Polak zaś ma piąty: mówienia o wszys- 
tkiem; nazwał więc tę zdolność uczenie: sensus quintus, co 
potem uczniowie jego roznieśli i jeszcze roznoszą po świecie. 
Jeżeli tedy któremu z was szanowni czytelnicy zdarzało się 
lub zdarzy kiedy słyszeć to stowo techniczne, którego znacze- 
nia nie znajdzie doląd w żadnym słowniku i w żadnej xiążce 
drukowanej pod słońcem, niech sobie przypomni z wdzięczno- 
ścią mój artykulik dzisiejszy i niech nie utrzymuje, że 4 dzien- 
nika mód niczego nauczyć się nie można. 

Nie wchodząc w dalszy rozbiór zdań zawcześnie dla nauk 
xmarłego siedmdziesięciotetniego i t, d. tyle jednak przyznać 
mu musimy, że zdolności mówienia o wszystkiem nie mają inne 
narody, ezczególniej zaś brakuje jej zupełnie Niemcom i Angli- 
kom. Warto aby frenologowie przy terazniejszym postępie tej 
nauki szukali na to jakiej narodowej chrząsteczki; zdaje mi się 
iżby ją przv gardziotku znaleźli, a jak nazwą wszystko mi je- 
dno; to jednak pewna, że właściwiejby ją nazwać polaczką 
niżeli jakis tam taniec morawski, który do charakteru naszcgo ani 
przyszyć ani przyłatać. Pożal się boże! zgodzono się od dawna, że 
Niemcy nie mają daru do towarzyskich potocznych rozmów. Mó- 
wią oni zwykle mało, a rozmowami chcieliby nauczać, nie bawić 
Są w myśleniu za surowi i poważni; na wszystko szukają zaraz 
przyczyny, co rozmowę utrudnia i ociężałą czyni. Nie maja tej gih- 
kości nmysłu, ażeby szybko z przedmiotu przelatywać na przed- 
miot, aby w rzeczach odległych i niepodobnych upatrzyć awia- 
zek i podobieństwo. Mają za dużo szczeroly a za mała dowcipu; 
przeto też żartują rzadko, poznają się trudniej na żavtach i czę- 
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sto dosyé wyrażne facecie biorą za prawdę. W rozmowach swo- 
ich jak jaki przedmiot przysiądą to się go długo nie popuszczą; 
wyczerpują go i obrabiają, jak „gdyby w jakiej rozprawie 
w obec zgromadzonej Europy czytać się mającej. Ta tylko wy= 
trwalość spraw uje, że mówią: byle mieli przedmiot to nie bra» 
knie im na myślach i słow ach. Byłem razu jednego na wiej- 
skiej zabawie, jednej z takich, które się zaczynają 0 zmroku, 
a kończą o świcie. Przychodzę, w jednym Z odległych poko= 
jów zastateni dwóch przy stoliku. Dziś był czas prawdziwie 
dobry do przechadzki, powiedział jeden; nie ze wszystkiem 0- 
zwał się drugi; na to wiele i bardzo wiele potrzeba, mając 
wzgląd na wszystko, szczególniej na zdrowie człowieka. reż 
to ludzi z tych ńiby pięknych przechadzek przynoszą katary, 
zaziębienia, różne słabości, a nieraz i śmierć. Już sama nagła 
zmiana temperatury po dniu wczorajszym .. A ja (ymczasem po= 
szedłem przywitać się z gospodarstwem i z gośćmi. Kiedy jaż 
zaczęto okną zasłaniać, aby zaziera ące słoneczko nie roz- 
gonito tańczących, chciałem się wynieść. W odległym pokoju 
patrzę, są moi dwaj przy tymże samym stoliku, tylko cokol= 
wiek bliżej przy sobie siedzący słuchając się z większem ną- 
tężeniem i uwagą. Czasby już podobno o łóżkn pomyśleć 0- 
zawał się jeden; jak się jeszcze kiedy zdybiemy, dokończymy 
naszej rozmowy powiedział drugi; hoho! rzekł pierwszy, ileż- 
to warnnków musi się spełnić, aby odbyć przechadzkę ze 
wszystkiemi rozsądnemi ostrożnościami; i na tem rozeszliśmy 
się wszyscy. A nie śniło mi się, bo pomyślałem nim jeszcze 
zasnąłem, że jak się zjadą za cztery tygodnie, przypomną S0- 
bie o czem mówili i na czem stanęli, i bedą mieli znowu przed- 
miot obfity na godzin dwanaście. Oby go kiedyś skończyli 
z łaską bożą i ludzkim pożytkiem! Powiadają o innych dwóch, 
iż jadając przez lat dwanaście zawsze przy jednym stoliku, 
słowa nie przemówili do siebie; dopiero po śmierci jednego 0- 
zwak stę drugi patrząc z westchnieniem na miejsce próżne: 
straciłem najlepszego przyjaciela. I dlaczegoź ci przyjaciele nie 
rozmawiali 4 sobą? Oto brakowało im tylko przedmiotu na po- 
cząlek. Polacy w ogólności mają dużo wyobraźni, a mało nauki. 
Nie chce się fałdów przysiadać, połapią na prędce cokolwiek 
z lego i owego i szlukuą resztę swoją wyobraźnią. Przeto 
w ich głowach zawsze pełno jest planów i hipotez, wszystko 
im pojętliwe i łatwe: bo wygląda nie tak, jak jest rzeczywiście 
tylko jak oni sobie wystawiają. Ziad też pochodzi łatwość mó- 
wienia o wszystkiem. [m dalej w las tym więcej drzew. Im kto 
bardziej zgłębia nauki, tym bardziej się przekonywa, jak wiele 
mu zostaje jeszcze do nabycia, jak mało umie, tym skromniej- 
szym i umiarkowańszym staje się w towarzystwie lękliwszym 
i mniej mówiącym. Polak zwykle liznawszy różnych wiadomo- 
ści z najtatwiejszego końca, uzupełnia je sam w sobie przez 
prawdopodobne domysty i przypuszczenia. Tak wyuczony wi- 
dzi rzecz bardzo jasno, nie masz dla niego zawiłości i miejsc 
watpliwych, jest tedy oczywiście śmiały, swojego pewny i wy= 
mowny. Ale że jedna tylko jest prawda a prawdopodobieństw 
może być więcej, przeto guy się dwóch takich uczonych zejdzie, 
nigdy się z sobą nie zgodzą, sprzeczać się będą o swoje mrzonki, 
jak gdyby o coś bardzo ciekaw ego i ważnego rosprawiać będą 
zajadle; chwytają dowody z powietrza, jak muszki plak latają= 
cy, wszystkie wieki, wszystkie kraje i umiejętności w ywołują 
na plac jak żołnierzy w szeregi i nie przestaną mówić, aż kie- 
dy się pogniewają, że się przekonać nie mogą. Wtedy za- 
wieszenie broni bywa zwykle na kilka miesięcy. Polak z Fran= 
cuzem nigdyby się w takim razie nie któcit, bo Francuz do tego 
co się nauczył, nic tak trwałego z wyobraźni swojej nie do- 
dat coby pamiętat i przy czemby chciał obstawać; ale do tego 
co słyszy w tej chwili doda w tymże samym duchu mnóstwo 
swoich uwag i postrzeżeń, które za pół godziny pewno zapomni. 
Jest tedy różnica pomiędzy mówieniem o wszystkiem a mówie= 
niem o niczem. Ażeby mówić o niczem dosyć jest ahy wraże- 
nia terazniejsze, chwilowe budziły szybko wiele chwilowych 
pobieżnych myśli; do tego żadnej nie trzeba pamięci. Mówiący 
o niczem nigdy sobie nie przypomina i nigdy się nie powtlarzaz 
co ehwila rodzi chwila zabiera na zawsze, Przeciwnie zaś mò- 
wiący o wszystkiem bez pamięci obejść się nie może, ma on 
pewny okręg ideów, które chowa jak artykuty wiary, jak przys 
kąząnie i kładzie je zwykle jąk podwaliny każdej zwojćj roze 


mowie, Jeżeli zaś w gorącości wykładu uczyni na prędce ja- 
kie nowe niespodziewane postrzeżenie, a do jego wyobrażeń 
dobrze przypadające, to te ziarno przypadku nie ginie, zsy- 
puje się na zapas do dawnej spiżarnii wydobywa potem w ra- 
zie potrzehy przy krwi zimniejszej jak gdyby owoc długich na- 
mystów i przetrawienia przedmiotu. Między mówieniem o wszys- 
tkiem a mówieniem O niczem, ta tylko jest jednakowość że są 
bez pożytku i bez innego celu jak tylko aby czas zabić, który 
Seneka kazał oszczędzać, a niektórzy z naszych mają go za 
nadtoi sami nie wiedzą gdzie podziać, Mówienie o wszystkiem 
ma nie raz pozory bardzo oszukujące nawet dla znawców pra- 
wdziwych szczególniej zaś dla cudzoziemców. Jeżeli mówiący 
ma żywą wyobraźnię, wpada często sam nie wie jak na po- 
mysty błyszczące i całkiem nowe. Podziwia je erudyt jako 
zjawiska geniuszu, bo całe życie ssąc z xiążek leniwie naukę, 
nic w nich podobnego nie znalazł, a czego nie ma w xiążkach 
tego i w nim nie ma. -- Kiedy mi w Heidelbergu wypadło no- 
cować, chciałem obaczyć tamtejszych uczonych i poszedłem do 
restauracii, w której się schadzali na codzienne wieczorynki. 
Zastałem czterech różnej objętości i powierzchowności w nie 
wielkich oddaleniach od siebie siedzących. Kelner złożywszy 
zwykła stanowi temu trzpiotowatość siedział pod piecem spo- 
Kojnie i uważnie; albo chciał korzystać ze zgromadzenia uczo- 
nych, albo lẹkak się przerywać ich błogich marzeń: bo uczeni 
nie wypuszczali z ust wymownych tylko kłęby dymu a nie 
wciągali w nie tylko piwo bawarskie z wielkiej szklanicy przy- 
krytej krążkiem cynowym z płaskorzeźbami jak tarcz Achile- 
sowa. Usindłem w szarym kącie i zabrałem się do piwa aby 
się obcym nie zdawać. W tem wszedł młody mężczyzna z czar- 
nemi wąsikami, w surduciku zielonym i z cieniutką trzcinką 
w ręku, którą często do ziemi wyginał i o bót strzepywał. 
Halbe burgunder! wrzasnął na kelnera, aż spłoszyky się me- 
dytujące duchy czterech myślicieli. Potem przywitał ich uprzej- 
mie, i jak nie zacznie rosprawiać o wszystkiem!  Najprzód 
z powodu gazet oregencii po śmierci xięcia orleańskiego ; a cho- 
ciaż utrzymywał, że takowa składać się musi z osób kilku, co 
się później nie potwierdziło, to my wierzyliśmy w tenczas: bo 
przytoczyk mnóstwo dowodów dyplomatycznych, wspomniał na- 
wet o naturalnych granicach między narodami i ciągnął droga 
prostą do antypatii geograficznych, do omylności historyków 
w wynajdowaniu zdarzeniom przyczyn ziemskich pozornych i do 
wpływów jakie wywierają ciała niebieskie szczególniej komety 
na zdolności i umysły narodów; z tamtąd już nie daleko było 
do elektryczności i zwierzęcego magnelyzmu a zaraz pokazaky 
się jakby w jasetkach niedostatki sztuki lekarskiej i plany u- 
lepszeń jakich oczekują nadaremnie nauki przyrodzone szcze- 
gólniej historia naturalna. Wielka mnie zdjęła ciekawość; mru- 
gnałem zatem na słuchającego z gębą otwartą kelnera i zapy- 
tałem: ktoby to był? Ein polnischer Graf *) odpowiedziat mi. 
Zkąd że się biorą tacy geniusze? pytałem dalej: aus Lemberg 
in Preussen, powiedział kelner, patrzący lat dwadzieścia na 
uczonych ina geografa Hofmana. Nasz ziomek awinat się prędko 
veni, vidi, dixi, wypił, nabajat. ukłonit się i poszedt. Wtedy 
odezwał się jeden ze czterech. Jak ten człowiek wie wszystko! 
a taki młody! Dopiero w dobrych dziesięć minut potym powie- 
dział profesor filozofii, który znać dotychczas zastanawiał się 
w milczeniu nad tym fenomenem: Podróżował dużo, połapat ze 
słyszenia i z widzenia, aleby tego wszystkiego z pryncypiów 
nie wywiódł i wsystem nie ułożył. — Mówienie o wszystkiem 
umie sobie jeszcze zyskiwać i pomiędzy naszą szlachią pozor 
mądrości i wielką powagę. Wszystkie stany, każdy kąt pra- 
wie ma takiego swojego mowcę. Przy każdej okoliczności, czy- 
to na jarmarku, czy podczas świąt, polowań lub jakichkolwiek 
innych festynów i zjazców, znajdzie się zawsze jeden, który 
wie wszystko, który mówi o wszystkiem. Jego się pytaj, je- 
żeli chcesz wiedzieć, co myślą po gabinetach dyplomatycznych, 
co się dzieje w Wiedniu i we Lwowie, co robią po domach są- 
siedzi, jakie kto ma plany i zamiary, jakie się wiążą intrygi i 
kabały, jakie nowe ukazały się dzieła i jeszcze do tego powie 
ci zpamięci kilka tysiecy wierszy własnych i różijych autorów 
Utyskuje szlachta na brak zdatnych oficialistów, co się który 
zgłosi to do wszystkiego: ekonom igorzelnik i leśniczy i ko- 


%) U kelnerów każdy Polak jest hrabia, byle tylko bałasował, pił wina 
francuskie i nie sprawdzał rachunków. Niektórzy podróżnicy dopel- 
niaja umyślnie tych warunków. Szczęśliwi | 
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niuszy i owczarz i piwowar i architekt i potaź robiło się także 
i czego ci tylko potrzeba. Uderzmy się w piersi, myśmy nie 
lepsi. Nie jeden z nas najprzód oczywiście agronom : ho dłubie 
w Ziemi, zna się na koniach, bydle i owcach, potem polityk 
bo czyta gazelę i ktoż teraz nie jest politykiem w kraju i za 
granicą? dalej literat, bo trzyma kilka dzienników, zamknął 
w szafce historię literatury, a nawet kiedyś ułożył kilka wier- 
szy może i kilkanaście do Teklusi, a kilkanaście z powinszowa- 
niem; historyk, bo wie co się działo i dzieje na świecie i u- 
mie nazwiska kilku królów każdego narodu; astronom i geo- 
metra z profesii nie jest, lecz wie, że gwiazdy nie węgle i że 
Kopernik jakiś tam nowy system wymyślił; <a w razie potrzeby 
tak dobrze sznurkiem przemierzy, jak kto inny cyrklem i licze- 
niem; dotego darował bibliotekom Kilkanaście xiążek swoich 
własnych bo kupionych, i nosi na nosie pewnie okulary it. d. 
itd. Wyjąwszy nauczycieli po wszechnicach nie masz u nas 
uczonych z fachu, którzyby się szczerze jednemu tylko oddawali 
zawodowi, którzyby naukę uważali za powołanie życia catego, 
za swój stan i urząd. Dla tego też umiejętności wloką się le- 
niwo, a nawet nie wloką lecz drzymią. W belletrystyce jeszcze 
jako tako, co dowodzi, że są talenta, tylko nie ma czegoś i 
jakoś. Nie dochodziłem jak dawnych czasów sięga u nas mó- 
wienie o wszystkiem, zdaje się iż kiedy francuzczyna wci- 
skać się zaczęła, nazwano je rezonem i bóg wie jakich cudów 
po niem wymagano Rezon powinien był wszystko załatwić, 
wszystko nadsztukować ; nawet gdyby krawcowi materii zabrak ko. 


Dwóch szlachciców jakto powiadano chodaczkowych nie mo- 
gac się czas długi dostać do Augusta III, umyślili zasiąść na 
niego w kaplicy i ustnie mu przedłożyć swoje zażalenia. Kiedy 
już stanęli na upatrzonem miejscu, poczęli się kłopotać, bo 
słyszeli, że król po polsku nie umie; jak tutaj mówić do nie- 
go? Wtem powsiał szelest, i August ruszył się z miejsca Nie 
było czasu debatować, rzecz była nagła. Tnij mowę po taci- 
nie, rzekt jeden; kiedy nie umiem, odpowiedział mu drugi. A od 
czego rezon? rzekł pierwszy; nie pytaj! tnij po łacinie! to 
taki człowiek jak i my. Powiadają iż tem skonwinkowany ko- 
lega zawołał: Domine rex krzywda! i wygrał sprawę rezonem. 
Znajdujemy także w literaturach nie małe ślady mówienia o 
wszystkiem. Kiedy umiejętności były jeszeze maluśkie w ca- 
łej Europie, kiedy o jednem nie można jeszcze było wiele po- 
wiedzieć, mówienie o wszystkiem było powszechnie w modzie 
pomiędzy pisarzami wszystkich narodów i dopiero w encyklopedy- 
stach wysiliło się na zachodzie. Unas ktoż nie zna z tytułu 
przynajmniej dzieła Klonowicza: o wszystkich rzęczach i o nie- 
których innych?  Wielom znane są także Nowe Ateny czyli o 
rakach, ptakach, o matematyce i t. d. przez autora, którego na- 
zwisko zawraca głowę w piwie i w miodzie (Chmielowski). 
W nowszych czasach kiedy niektórym się zdało, że dążenia morał- 
ne wieku naszego odgadali, kiedy jak żydzi Mesiasza wyglada- 
my narodowej sztuki i estetyki, narodowych umiejętności i ro- 
zumu: wprowadzają w tryumfie na powrót do pismiennictwa mó- 
wienie o wszystkiem jako narodowy element. Czy chcecie pano- 
wie przykładów? Tylko bez urazy, bardzo proszę. A mieszaniny 
obyczajowe i studia literackie! Jeszcze mieszanińy zwyczajnie 
jak mieszaniny sunt bona mixta malis, i koniec; ale studia bez 
pracy, to nie uchodzi. Studia powinny być zwrócone do jednego 
stałego celu, powinny dochodzić i zgłębiać przedmioty, ale nie 
lekko muskać je po wierzchni zbywać gawędką. Studia się przed- 
siębiorą ku roztrzygnieniu wątpliwości, ku ustaleniu poglądu na 
rzeczy na pewnych niewzruszonych zasadach. Prawda, że pier- 
wsze początki, pierwszy wstęp do nauk są także studiami: lecz 
jakie studia, taki i stndiosus. Inne są studia przyjmującego je- 
szcze wszystko od drugich a inne myślącego już samemu za sie- 
bie. Daty się także u nas słyszeć głosy za potrzebą encyklopedii 
albo konwersacijnego słownika. Dobre to tam gdzie umiejętności są 
już szczegółowo obszernie obrabiane, ale gdzie treść i wynikło- 
sci trzebaby brać żywcem z prac obcych, gdzie prawie jest na- 
łogowe nawyknienie żywienia się moralnie psim swędem, gdzie 
encyklopedyczność jest prawie ogólną słabośćią umysłów; tam 
trzeba raczej do trudów i pracy naganiać, nie schlebiać skłonno- 
ściom i wygódce, słabość uwieczniać i żeru dostarczać temu próż- 
niaczemu Sensus quintus, : 

Na tem chcę skończyć, ajeżeli jeszcze nie wszystko powie- 
działem o wszystkiem, łaskawy czytelniku! jest komu mnie 
zastąpić 


| ŻĘ ŚL ŚL ZZ = - = = |A| 


Redaktor TOMASZ KULCZYCKI. 


CZCIONKAMI PIOTRA PILLERA. 


